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Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! ~ ^ S

Z  D N I A .
Kraków, 19 sierpnia.

Ferment.
Gdyby ruch za równem prawem wyborczem 

miał tylko ten jeden skutek, że rozruszał na­
szą gnuśną, zapleśniałą prowincyę, to już to 
samo byłoby dodatnim, zadowalniającym re­
zultatem. W pozbawione wszelkiej idei, od­
cięte chińskim murem od Europy życie gali­
cyjskiego partykularza, ruch ten rzucił fer­
ment, który zbudził z ospałości i martwoty 
Umysły, zasiał tam ziarno myśli politycznej, 
które odrazu zaczęło kiełkować. Bo grunt 
był dobry, tylko nie uprawiany. Do prowin- 
cyi galicyjskiej można było zastosować słowa 
poety: „Hej, odłogiem leży nasza rola, choć 
są ziarna, niema rąk do siania“. Obecnie 
znalazły się i ręce. Partyi socyalno-demokra­
tycznej udało się rzucić zarzewie myśli w 
królestwo bezmyślności i apatyi. Do najbar­
dziej zapadłych zakątków kraju myśl ta do­
tarła. W takim Bolechowie, Czortkowie i t. d. 
widzimy wszczynający się niebywały ruch, 
a kto zna wprost tragiczną martwotę gali­
cyjskiej prowincyi, ten zdoła ocenić doniosłe 
znaczenie takiego ruchu, jako zadatku roz­
woju. Ożywiony wielką ideą wydobycia mas 
z niewoli politycznej, ze szpon gwałtu i ko- 
rupcyi, ruch ten wszędzie elektryzuje tłumy. 
W takiej twierdzy klerykalizmu jak Tarnów, 
który mimo, że należy do największych pro- 
wincyonalnych miast w Galicyi, jednak pod 
względem życia umysłowego stoi zupełnie na 
równi z Bolechowem lub innemi Zaleszczy­
kami, ten Tarnów rozruszał się także: de- 
monstracya robotników na rynku przed pa­
łacem biskupim wywarła w całem mieście 
wrażenie i nawet „inteligentów", spędzają­
cych życie naprzemian w biurze i w han- 
delku, pobudziła do myślenia.

Prasa prowincyonalna, o ile nie jest tylko 
zbiornikiem miejscowych nowinek, nonsensów 
i nudnych przedruków, podjęła ochoczo ideę 
równego prawa głosowania. Do „Nowego 
Głosu przemyskiego" i „Nowin stanisławow­
skich", o których już wspominaliśmy, przy­
uczył się także „Tygodnik tarnopolski". Cała 
uczciwa i rozsądna część prasy prowineyo- 
Balnej musi się przyłączyć do tego ruchu i 
pomagać w szerzeniu go, a to z tego rozu­
mnego stanowiska, że ruch ten oznacza dla 
Prowincyi ocknienie się, Europę, rozwój, przy­
szłość!

A skoro ruch ten ogarnie jak najszersze 
masy, to niechybnie zakończy się zwycię­
stwem.

Koncesye narodowe dla Węgrów,
Ja k  wiadomo, w najnowszem czasie rozpatry­

wane są w m inisterstwie wojny koncesye, które 
w sferze wojskowej mogą być udzielone W ę­
grom. „Studya" te  p o d n a p o r e m  o p o z y c y i  
w ę g i e r s k i e j  w ypadają ze wszech m iar korzy­
stnie dla Madziarów: tylko kwestya komendy 
węgierskiej natrafia na przeszkody. Natomiast 
proponowane są podobno następujące ustępstwa: 
wprowadzenie języka węgierskiego do sądów wo­
jennych. W  tym celu ma powstać przy każdym 
korpusie 14 instytucyj sądowych, których prze­
wodniczącymi m ają być generałowie, w ładający 
językiem węgierskim. Potrzebnym  tu  będzie pe­
wien okres przejściowy, gdyż narazie braknąć 
może generałów i audytorów, odpowiadających 
powyższemu warunkowi. W  szkołach wojskowych, 
znajdujących się na terytoryum  węgierskiem, ma 
być zaprowadzony system dwujęzyczny (wykła­
dowym językiem będzie obok niemieckiego, wę­
gierski). Prócz istniejących zakładów stworzoną 
zostanie akademia kaw aleryjska. Oficerowie W ę­
grzy nie będą przenoszeni do Austryi. Kwestya 
flagi ma być rozwiązaną w ten sposób, iż na 
jednem  polu widnieć będzie obraz Matki boskiej 
—  „patronki" W ęgier —  wedle wzorów z prze­
chowanych dawnych chorągwi węgierskich, na 
drugiem zaś, rodzinny herb Habsburgów, wzglę­
dnie monogram króla. Orzeł dwugłowy zostanie 
z obrębu emblematów i znaczków wojskowych 
na W ęgrzech zupełnie usunięty.

W reszcie co się tyczy węgierskiej komendy — 
wyłonić się miał projekt, będący jakby obietnicą 
na przyszłość —  iżby na razie w 16 czysto w ę­
gierskich pułkach huzarskich wprowadzono z pe- 
wnemi ograniczeniami i tę  zmianę. Wszelako ów 
punkt ostatn i napotykać ma dotąd na znaczny 
opór.

Ostateczna decyzya należy w tej kwestyi do 
korony, do której atrybucyj umowa z r. 1867, 
będąca paktem pomiędzy dynastyą, a ówczesny­
mi politykami węgierskimi, sprawy wewnętrznej 
organizacyi wojska zalicza.

Ze względu na utrzym anie w stanie nietykal- 
nem tej prerogatywy dynastyi, do czego przy­
plątało się hasło „mocarstwowego stanowiska" 
monarchii, regulowano dotąd wszystkie w yłania­
jące się „trudności" —  z wspólną kwotą na 
czele —  na korzyść W ęgier, utworzono dla tej 
połowy państw a stanowisko uprzywilejowane.

Dziś przyszła chwila, gdy W ęgrzy pod wpły­
wem ambicyi narodowej pożądliwem okiem i na 
to m ilitarne „tabu", pod kopulą dynastyczną u- 
stawione, spojrzeli —  stw arzając u góry łami­
główkę, jak  pogodzić ich żądania z dotychczaso- 
wem pojęciem dualizmu i z owem „mocarstwo- 
wem stanowiskiem" monarchii. Temu ostatniemu 
widmu, które w chwilach krytycznych Btale się 
wyłania, poświęca „A rbeiter Z tg" (Nr. 225) n a ­
stępujące uwagi: „Inne państw a są, dajmy na to, 
mocarstwami, A ustrya posiada —  „stanowisko 
mocarstwowe", którego „strzedz" musi. To sta ­
nowisko mocarstwowe je st jednem z licznych 
kłamstw dziedzicznych, którem i ludności A ustryi 
zaciemnia się ^prawdę o Austryi, je s t jednem z 
ewych świadomych łudzeń, dzięki któremu zro­
dziła się i trw ać ma fałszywa w iara w tożsa­
mość interesów dynastyi i ludów A ustryi. Au­
strya już oddawna nie je s t mocarstwem, tylko 
blask rodziny panującej wymaga, aby za mocar­
stwo uchodziła". Zapatrywanie swoje, które w do­
słownym cytacie powtórzyliśmy, w yjaśnia nasz 
bratn i organ wiedeński tem, iż wprawdzie Au­
strya  posiada wielkie terytoryum , wielomilionową 
ludność, płacącą wiele podatków i dostarczającą 
wiele rek ru ta  —  ale to jeszcze nie stw arza mo­
carstw a, gdyż różnoplemienna i różnojęzyczna 
ludność A ustryi nie posiada takiej spójni, na 
którejby się państwo w krytycznej chwili oprzeć 
mogło: owszem wiele ludów, zamieszkujących 
A ustryę poza jej granice przenosi punkt ciężko­
ści swego patryotyzmu.

Dla mrzonki zatem mocarstwowej, podsycanej 
dualizmem, ponosiła A ustrya tyle ofiar, iż ewen­
tualne uwolnienie się je j od wspólności z W ę­
grami będzie niewątpliwie dla niej w ielką ulgą.

Precz z przywilejami wyborczymi.

Po strejku w Kijowie.
Po kilku dniach przerwy, w czasie której, 

jak się zdaje, władze rosyjskie wyłapywały 
wysyłane do nas listy, doszedł nas wreszcie 
następujący list naszego korespondenta kijow­
skiego:

Uspokoiło się w Kijowie nareszcie... Ogro­
mne natężenie sił i poniesienie ogromnych 
ofiar w ludziach i pieniądzach, bohaterskie 
wprost wysiłki, nie odpowiadają, jak to zwy­
kle bywa w początkach każdego masowego 
ruchu, rezultatom, a nawet były w stosunku 
do osiągniętych wyników nieproporcyonalnie 
wielkie.

Warsztaty kolejowe od dwóch dni są w ru­
chu; robotnicy uzyskali w znacznej części

spełnienie swych żądań. W innych fabrykach 
stanęli robotnicy znowu do pracy, dobiwszy 
się częściowego uwzględnienia żądań.

Jak poważną była z każdego punktu wi­
dzenia sytuacya w Kijowie, dowodem tego 
fakt, że sprowadzono do Kijowa, jako dopeł­
nienie stale tutaj bawiącego 1 pułku ural- 
skich kozaków, drugi pułk kozaków, oraz je­
den pułk dragonów; danym już był rozkaz 
co do częściowego zmobilizowania jeszcze 
trzech pułków dragonów, pozostających na 
wsi w gubernii kijowskiej, i oczekiwano po­
twierdzenia propozycyi władz miejscowych co 
do zaprowadzenia w Kijowie stanu oblężenia, 
gdyż „położenje ob usiliennoj ochranie" oka­
zało się nie wystarczaj ącem dla dość „ener­
gicznego" działania na wzburzone umysły.

Pomału powróciło jednak wszystko do spo­
koju i ciszy, chociaż w niektórych zawodach 
strejk, jako nagle i bez przygotowania po­
wstały, nie dał żadnych pozytywnych rezul­
tatów pod względem materyalnym.

Około 100 zabitych, parę set mniej lub 
więcej ciężko rannych — mężczyzn, kobiet, 
dzieci; jeden wypadek gwałtownego pomiesza­
nia zmysłów u matki, której zabito maleńkie­
go synka; z górą 3000 aresztowanych, powy- 
wożonych z Kijowa i zapełniających wszyst­
kie kijowskie więzienia i cyrkuły—oto bilans 
2 ostatnich tygodni.

A jednak strejk kijowski uczy, że można 
się spodziewać wielkich zmian w ustroju we­
wnętrznym państwa rosyjskiego w krótkim 
bardzo czasie. W sferach oficyalnych daje się 
wszędzie słyszeć, że gdy podobny nastrój, jaki 
był w Kijowie, zapanuje w Petersburgu i w 
Moskwie, to rząd będzie chyba musiał wyta­
czać armaty i zmobilizować rezerwy po to, 
ażeby taki ruch stłumić.

Wielce charakterystyczne są objawy stra­
chu władz rosyjskich odnośnie do działania 
w wojsku elementu inteligentnego, jakim są 
zwykle jednoroczniacy. I tak, niedawno mi­
nister wojny wydał rozkaz, aby do korpusu 
straży pogranicznej nie wcielano pod żadnym 
pozorem jednoroczniaków. Dalej, komendant 
fortecy kijowskiej wydał w zeszłym roku roz­
kaz, aby nie naznaczano jednoroczniaków na 
posterunki przy głównym odwachu w fortecy 
(gdzie mieszczą się i polityczni przestępcy ze 
sfer wojskowych), gdyż okazują oni za wiele 
względów więźniom politycznym.

Podczas rozruchów kijowskich w ubiegłym 
tygodniu został aresztowany jeden oficer, na­
mawiający otwarcie i publicznie żołnierzy, 
aby do ludu nie strzelali. Władze rozpuściły

J. ZANGWILL.

U R I E L  A C O S T A .
(Z cyklu „Marzyciele z Ghetto".) 

Przełożył z angielskiego dr Z. G r u e n b e r g .
7)  
— A poeci Portugalii... — ciągnął lekarz 

dalej. — Jej Ribeiro, jej Falęao, jej Ka- 
ńioeus! Nawet mój własny ojciec uznany zo- 
stał za godnego należenia do jej „Caucionei- 
r° Gezal". Ja sam nawet również spłodziłem 
Poemat w języku portugalskim na pierwszy 
aforyzm Hypokratesa; choć utwór ten do tej 
P°ry spoczywa jeszcze w manuskrypcie.

— Ale cóż' z tego wszystkiego, gdy nie 
^olno ci przyznać się do twej wiary? Całe 

ŷcie kłamać, to nie do zniesienia! — rzekł 
Gabryel.

-7- Ba, ba! Młody jeszcze jesteś, gorączko! 
Religia katolicka! To co? Nie jest ona ni- 
czem innem, jak katechizmem dobrego tonu. 

ẑernuż naprzykład wdziewam na siebie nie- 
kiedy krótkie spodenki i kapelusz stosowany, 
Maturalnie wtedy tylko, gdy wyjeżdżam na 
^Mzytę ceremonialną? Czemu mała Jantha 
drepce po świecie w spódniczce? 
j a~^Bo iestem dziewczyną! — odezwała się

Dom Diego uśmiechnął się wesoło.
7 - Nie rozumiesz tego, moja mała, że by-

ają pytania pytające i pytania retoryczne, 
n • Mniejsza z tem. Nie będę cię trudził 
YtUnlilianem. Lepiej zmykaj do swej lutni!

• Tak. tak, Senhor da Costa! — rzekł

Dom Diego dalej, gdy córka jego wyszła.— 
Kocham mój judaizm, może jeszcze więcej, 
niż Portugalię, ale skoro mogę zatrzymać 
obie moje kochanki przy pomocy małego wy­
biegu...

— Ależ niebezpieczeństwo zostania spalo­
nym żywcem?!...

— Jest dla mnie, jak dla chrześcijan pie­
kło: niepewne i oddalone.

— A jednak już trochę zostałeś osmolony!
—• Tem lepiej! Jestem jak poruszone drze­

wo. Piorun nie uderzy po raz wtóry. Weź 
jeszcze trochę wina. Zresztą mój żołądek nie 
znosi zatoki biskajskiej. Bóg nas stworzył 
na zwierzęta lądowe.

Ale Gabryel nie mógł się pogodzić z tym 
poglądem, nawet stracił trochę sympatyi dla 
exponenta tegoż. On nigdyby się nie zgodził 
na takie warunki życia! Elastyczność leka­
rza nie podobała mu się wcale.

Mimo to jednak nie była to ostatnia wi­
zyta Gabryela u lekarza. Trzymał się tego 
człowieka, bo był pierwszym i jedynym ży­
dem, którego poznał. Pożyczył sobie nawet 
od niego gramatykę języka hebrajskiego i 
biblię w tym języku świętym. Lekarz ofia­
rował się również pomagać «  w tych stu- 
dyach, za co Gabryel odwdzięczał się przy­
noszeniem cukierków i zabawek dla Janthy. 
Pewnego razu podarował jej nawet lutnię, 
kosztowniejszą, aniżeli jej własna. Gdy do­
szedł do większej wprawy, pożyczył mu le­
karz także kilka dzieł swego własnego utwo­
ru, tajemnie drukowanych w Amsterdamie. 
Jedno z nich nosiło tytuł „Raj próżności"; 
niemniej dziwne były tytuły innych dzieł,

zajmujących się głównie dysputą religijną, z 
których młody entuzyasta wysysał nauki, po­
twierdzające jego wątpliwości religijne. Oczy­
wiście Dom Diego ani z tego uczucia, ani 
też z tych dzieł nie chwalił się przed nikim, 
uchodząc między swymi portugalskimi współ­
obywatelami jedynie jako autor uczonej roz­
prawy o leczeniu suchot, w której wystąpił 
z naciskiem przeciw zbytniemu poleganiu na 
mleku, jako na środku leczniczym w tej cho­
robie.

Wszystko to jednak nie wystarczało Ga­
bryelowi. Lekarza i mądrość jego uważał 
coraz bardziej za niedostateczne źródło praw­
dy. Powoli też przestał bywać u niego. W 
miarę tego, jak rozmiłowywał się w starym 
testamencie, utrwalało się w nim przekona­
nie, że żydzi istotnie są narodem wybranym 
i poświęconym jakiejś wyższej misyi. Fakt, 
że lud ten ostał się wobec tylu strasznych 
prześladowań, że wycierpiał tyle z powodu 
wiary i dla braku tejże, był dla Gabryela 
pewnego rodzaju dowodem wyższości żydów. 
To z kolei poruszyło sprężynę ukrytej w nim 
romantyczności i rozczulało go do plemienia, 
z którego sam pochodził.

Duchem więc coraz bardziej zwracał się 
ku Amsterdamowi, temu siedlisku prawdzi­
wej wiary i braterstwa między ludźmi, dla 
których istnieje tylko jeden Bóg i jeden oj­
ciec.

VI.
— Matko! — rzekł Gabryel pewnego wie­

czoru —■ mam ci coś powiedzieć.
Znajdowali się naówczas w żółtawym po­

koju, do którego matka jego właśnie była

weszła, by, jak zwykle, uczonemu samotni­
kowi dać pocałunek na „dobranoc". Słowa 
jego zastanowiły ją, więc usiadła i z miło­
ścią spojrzała na swego pierworodnego, który 
był tak pięknym i tak bardzo jej przypomi­
nał zmarłego małżonka z czasów jego mło­
dości. Zapewne chce mówić ze mną o Iza­
beli— pomyślała z przyjemnem wzruszeniem, 
gdyż rada byłaby temu związkowi. Cieszyło 
ją to, że oczy tego wiecznie zamyślonego, a 
jej tak drogiego studenta nareszcie się otwo­
rzyły, by dojrzeć piękność i dobroć bogatej 
panny, która się w nim zakochała.

— Matko! Postanowiłem uczynić coś wiel­
kiego i czas, byś ty się o tem dowiedziała.

Oczy jej zabłysły.
— Mój kochany Gabryelu!
— Obawiam się, że nie nazwiesz mnie 

tak, gdy dowiesz się, o co chodzi. Owszem, 
że nienawidzieć mnie będziesz!

— Nienawidzieć ciebie?!
— Ponieważ muszę cię opuścić.
— To zwykły los matek, mój Gabryelu!
— Ale tym razem to coś niezwykłego. O 

Boże, czemuż mnie tak doświadczasz!
— O czemże ty myślisz? Co się stało? — 

spytała matka, wstając z krzesła zaniepoko­
jona.

— Muszę opuścić Portugalię!
— Opuścić Portugalię? Dlaczego? NaBoga!
— Ciszej, bo sługi mogą dosłyszeć! Chcę 

zostać... — tu się zaciął — żydem.
Donna Da Costa zbladła i patrzała na sy­

na jakoś dziwnie, ale w spojrzeniu jej nie 
było tego wyrazu, którego on oczekiwał.
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poczuli braćmi pomocników, dziewcząt i uczniów, 
wyzyskiwanych w drukarniach.

Przyszły zjazd uchwalono odbyć w J a ś l e .  
Tow. M i s i o ł e k  zamyka zjazd okrzykiem na 

cześć organizacyi drukarzy.

Z  sali sądowej.
Tortury w aresztach policyjnych w  Żywcu.

Po przeprowadzonej rozprawie został H y l i ń s k i  
wyrokiem trybunału wadowickiego zasądzony na 
7 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  Pomo­
cnicy zaś jego skazani zostali: K ucharski na 6 
tygodni, Niewiadomski i Pluciński po 2 tygodnie. 
Hylińskiego za kaucyą .500 koron wypuszczono 
na wolną stopę.

K R O N IK A .
Kalendarzyk historyczny. 20 sierpnia. 1675. Założe­

nie obserwatoryum w Greenwich. — 1884. Kongres 
niemieckiej socyalnej demokracyi w zamku Wyden 
w Szwajcaryi. — 1886. W yrok w procesie przeciw 
anarchistom w Chicago. — 1899. Żandarm i strzelają 
do demonstrantów w Grasslitz (4 zabitych, wielu ran ­
nych).

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota 22 b. m.: „Bolesław Śmiałyu, dram at w 3 

aktach St. Wyspiańskiego (po raz 14).
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicam i1', obraz 

historyczny w 7 odsłonach A. W. Lasoty.
Poniedziałek: „Wyzwolenie", dram at w 3 aktach 

St. W yspiańskiego (po raz 9).
W torek: „Na dnie", sceny z życia w 4 aktach M. 

Gorkiego (po raz 4).
Środa: „Dziady", sceny dramatyczne Adama Mickie­

wicza (po raz 24).
Czwartek: „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach 

według noweli A. H. Savage’a (po raz 31).
P iątek : „Bolesław Śmiały", d ram at w 3 aktach St. 

Wyspiańskiego (po raz 15).
Sobota: „Wesele", dram at w 3 aktach St. W yspiań­

skiego (po raz 47).
Niedziela: „Krzyżacy", obraz historyczny w 12 od­

słonach przez H. Sienkiewicza przerobił na scenę A. 
W alewski (po raz 20).

Solidarność zw ierząt objawia się w zadzi­
w iający sposób podczas obecnego sezonu ogórko­
wego w prasie galicyjskiej. W  jednym dniu ró­
wnocześnie przyniosły „Głos narodu" krakowski 
i „W iek nowy" lwowski zupełnie identyczny są­
żnisty artykuł o solidarności zwierząt. Czyż to 
nie zadziwiająca solidarność... w używaniu nożyc?

Z teatru komunikują nam: A rtystyczna dru­
żyna sceny naszej po letnich feryach zjechała 
się już łącznie z nowo-zaangażowanemi dotąd 
siłami. Rozpoczęły się pełne próby pod k ierun­
kiem reżyszerów pp. W alewskiego i Mielewskie- 
go z szeregu sztuk przeważnie polskich, które 
wznowione będą na początku obecnego sezonu. 
W  sobotę dnia 22 b. m. rozpoczną się przed­
staw ienia dramatem St. W yspiańskiego „Bolesław 
Śm iały".

Żebracze stow arzyszenie t. zw. „Czytelnia
kolejowa11 w Krakowie ogłasza znowu „wy­
cieczkę spacerowym pociągiem do Zakopanego". 
Przed kilku dniami (15 b. m.) bawiła w Zako­
panem podobna wycieczka maszynistów lwow­
skich. Hu tam  właściwych maszynistów najechało 
na Zakopane owym „darowanym" pociągiem spa­
cerowym, to pozostanie wieczną tajem nicą aran ­
żerów i to nas w tej chwili nie obchodzi. Cho­
dzi nam obecnie o to, jak i cel m ają podobne 
„prezenty". „Czytelnia kolejowa w Krakowie", 
której były prezes siedzi w krym inale za k ra ­
dzieże kolejowe, a obecny prezes miał dopiera 
niedawno dyscyplinarkę z powodu „niedokładno­
ści" z dopłatami do biletów jazdy, liczy obecnie 
dokładnie przeliczonych 19 członków. Je s t ona 
dziełem znanego dem oralizatora Piaseckiego i dy­
rek tora Horoszkiewicza, którzy popierają to su­
chotnicze stowarzyszenie, jako cieplarnię, do ma­
sowego wyhodowywania szpiclów, denuncyantów, 
rozbijaczy organizacyi robotniczej, no i kandy­

datów do św. Michała... Ponieważ ani p. Ho­
roszkiewicz, ani p. P iasecki nie głupi na ten  cel 
ofiarować choćby centa z własnej kieszeni, więc 
wynaleźli inny sposób, który ich nic nie kosztuje. 
Oto co roku udziela się „Czytelni kolejowej" na 
koszt skarbu kolejowego subwencyi w formie spa­
cerowych pociągów, aby potem owych 19 utrzy- 
manków dyrekcyjnych miało za co przez cały 
rok bawić się i udawać „organizacyę" lojalnych. 
W  ubiegłym roku czysty dochód z takiego po­
ciągu spacerowego wynosił podobno okrągło 800 
K, które oczywiście znikły już, jak  kamfora. 
W  Zakopanem dotychczas jeszcze nie wygasły 
wspomnienia owej zeszłorocznej wycieczki. Za­
rząd restanracyi w K u ź n i c a c h  hr. Zamoyskie­
go do dziś dnia nie może odszukać 5 półmisków, 
60 ta lerzy  i wielkiej ilości łyżeczek (na szczę­
ście nie były srebrne), noży, widelców, serwet, 
solniczek, popielników itp., które znikły wówczas 
w raz z gośćmi „Czytelni kolejowej". Wobec te ­
go nie dziw, że „prezes" „Czytelni kol." p. 
B i e r n a k i e w i c z ,  który z adjutantem  swym 
p. P o d s t a w s k i m  przyjechał 10 b. m. do Za­
kopanego, aby przygotować dla wycieczkowców 
swoich lokale, spotykał się z powszechną nie­
ufnością i mrożącym chłodem. Ostrzegamy w szyst­
kich szanujących się ludzi przed mięszaniem się 
do tego „mocno mięszanego" tow arzystw a...

Odbierzcie bron źołnierstwu poza służbą!
Hasło to sta je się coraz bardziej popularnem 
wśród” wszystkich ludzi, roszczących sobie powa­
żne prawo do cywilizacyi.- W  niedzielę, w samo 
południe, podpity żołnierz 100 pułku piechoty 
N o w a k ,  wywołał ogromną aw anturę z żydami 
przy narożniku ulicy Starow iślnej i Dietlowskiej, 
naprzeciw  szynku, zwanego „pod P lew ną". Mię­
dzy innymi uderzył kilkakrotnie w tw arz pewne­
go subjekta handlowego. Na to nadszedł przy­
padkowo p. H., urzędnik kolei państwowej. P rze­
ciwko niemu zwrócił się teraz bohaterski syn 
M arsa; uderzywszy go najpierw  dwa razy pię­
ścią w głowę, w yciągnął nagle bagnet i chciał 
nim pchnąć p. H. w piersi. Szczęściem p. H. 
zasłonił się laską i zdołał następnie schronić się 
do sieni. Żołnierz jeszcze długi czas hałasował 
i biegał z obnażonym bagnetem w ręku po ulicy, 
lecz policyanta nigdzie, ani na Starowiślnej, ani 
na Dietlowskiej nie było.

Nareszcie nadszedł policyant od strony G rze­
górzek, który aresztował awanturniczego wojaka. 
P an  H. oczywiście dobrowolnie, jako pokrzywdzo­
ny, szedł obok policyanta, prowadzącego areszto­
wanego. W tem  koło poczty nadbiegł drugi poli­
cyant, nazwiskiem S u s ł o ,  który ni stąd, ni 
zowąd łapie brutalnie p. H. za ram ię i oświad­
cza mu, że go aresztuje. Nie pomogły tłómacze- 
n ia  i legitymowanie się, że je s t urzędnikiem, p.
H. musiał, jak  zbrodniarz jaki, paradować przez 
miasto. Ciekawem jest, że urzędnik, pełniący na 
inspekcyi policyjnej służbę, s ta ra ł się brać w o- 
bronę niezręcznego policaja i tłómaczył p. H., 
iż „policyant był w prawie i za to nic mu się 
stać nie może". Dopiero skarga wniesiona przez 
p. H. ustnie do kom endanta straży policyjnej 
odniosła ten skutek, że p. porucznik obiecał po­
uczyć i ukarać policyanta za postępek wbrew 
przepisom.

Reforma urzędowania władz adm inistra­
cyjnych. Ze Lwowa donoszą: Akcya, zm ierza­
jąca do zreformowania archaicznego systemu u- 
rzędowania władz administracyjno-politycznych, 
zaczyna przybierać konkretne kształty. Dochodzą 
wieści o usiłowaniach rządu do wdrożenia odpo­
wiednich przedwstępnych studyów w tym  kie­
runku. W edług tych wiadomości ma być w na j­
bliższym czasie jeden z radców nam iestnietwa 
wysłany do A ustryi Niższej dla przestudyowania 
w jednem  z tam tejszych starostw  (Hollabrun) wpro­
wadzonego tam  na próbę nowego systemu urzę­
dowania działu konceptowego i manipulacyjnego.

pogłoskę, że był to przebrany student. Z pe­
wnego jednak zupełnie źródła wiem, że był 
to oficer, znajdujący się w służbie czynnej. 
A więc myśl rewolucyjna się szerzy i docie­
ra nawet do tych żywiołów, które dotąd sta­
nowią jedyną podporę caratu.

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w  Tarnowie. Ruch 

robotniczy w Tarnowie zatacza coraz szer­
sze kręgi. Robotnicy tarnowscy, bałamuceni 
długo przez rozmaitego kalibru ogłupiaczy, 
zrozumieli nareszcie, że ich miejsce jedynie 
w organizacyi socyalno-demokratycznej. Obe­
cny stan ruchu w Tarnowie świadczy o tem, 
że rozpoczął się i u nas stały okres szyb­
kiego rozwoju świadomości robotniczej.

W tym tygodniu założona stacya płatni­
cza stowarzyszenia malarzy ściąga coraz 
większą liczbę robotników do stowarzyszenia.

W niedzielę 9 b. m. wieczorem odbyło się 
w reastauracyi p. Spindlera zgromadzenie 
tkaczy, którzy święcili pierwszą rocznicę 
zwycięskiego strejkuAPrzemawiali tow. Wein- 
stein, Żuławski i inni.

Równocześnie odbyło się w sali stowarzy­
szeń robotniczych zebranie poufne, na któ­
rem licznie zgromadzeni towarzysze wysłu­
chali odczytu p. t. „Jak zdobywali robotnicy 
powszechne prawo głosowania".

W tym tygodniu rozpoczną się już przy­
gotowania do uroczystego wieczorku Lassa- 
lowskiego.

Ankieta o położeniu palaczów kolejowych.
Kolejarze przemyscy przeprowadzili ankietę z 
warunków pracy i  płacy palaczów kolejowych. 
Niezmiernie ciekawe wyniki te j ankiety posta­
nowiono ogłosić drukiem w porozumieniu z cen­
tralnym  zarządem organizacyi kolejowej.

P rzy  ankiecie te j —  do której obszerniej wró­
cimy innym razem —  stwierdzono, że 50 pro­
cent palaczy kolejowych sypia tylko 14 nocy na 
miesiąc, a blisko 30 procent sypia zaledwie 5 
do 6 nocy w miesiącu w domu, resztę nocy jest 
w służbie, lub w rezerwie. Stwierdzono także 
przy ankiecie, że w niektórych ogrzewalniach są 
w ten  sposób rozdzielone turnusy służbowe, że 
palacz nie ma a n i  j e d n e g o  d n i a  w miesiącu 
zupełnie wolnego. Po ukończeniu spisywania od­
powiedzi na postawione palaczom pytania, od­
było się w piątek 14 bm. zgromadzenie palaczy, 
na którem oprócz tow. W itolda R e g e r  a, prze­
mawiał cały szereg kolejarzy, a między nimi 
kilku palaczy, wykazując, że niemal wszystkie 
„zaniedbania" służbowe ze strony palaczy, wy­
wołane są zupełną indolencyą duchową i fizy­
czną, jaka ogarnia palaczy kolejowych przy cią­
głej senności i zupełnem wyniszczeniu nadludzką 
pracą.

Zjazd drukarzy w Tarnowie.
(Dokończenie.)

Do punktu: Biuro stręczenia pracy, referuje 
tow. S c h i f f  z Krakowa, omawiając korzyści 
m ateryalne i moralne towarzyszów, korzysta ją­
cych przy szukaniu kondycyi z biura stręczenia 
pracy przy stowarzyszeniu istniejącego. W  ten 
sposób zmusi się i pryncypałów na prowincyi 
do korzystania z tego biura i uchroni się tow a­
rzyszów od ofiarowania swej siły roboczej na 
poniżających godność ludzką warunkach. Mówca 
odczytuje tak ą  ofertę listowną, gdzie zecer wśród 
ciągłych ukłonów oświadcza, że co do płacy zdaje 
się zupełnie na pryncypała i że sądzi, że ten

— To palec boży! — wyszeptała po chwili, 
przejęta grozą.

— Matko! — wykrzyknął Gabryel, nagle 
wstrząśnięty jakiemś dziwnem podejrzeniem.

— Tak jest! Mój ojciec był żydem i w 
żydowskiej chowaną byłam wierze.

— Cicho na miłość Boga! -— zawołał Ga­
bryel i ostrożnie przysunął się do drzwi, by 
się przekonać, czy kto nie podsłuchuje. Po­
czem rzucił okiem na przyległy pokój i wi­
dząc, że nikogo w nim niema, zamknął za 
sobą drzwi starannie.

— A ojciec mój — rzekł przytłumionym 
od wzruszenia i obawy głosem.

Potrząsnęła głową przecząco.
— Pochodził on również z Mazzanów. 

Ale już jego rodzice byli gorliwymi katoli­
kami i on sam był szczerym wyznawcą tej 
wiary. Truło mnie też to całe życie, bo przy­
znać mu się nie śmiałam. Po śmierci jego 
wspomnienia mych lat dziecięcych nieraz 
szarpały me serce. Ale na dzieci moje wpły­
wać mi nie było wolno. Znaczyłoby to nie 
tylko narazić samą siebie, ale i je także na 
śmieć okrutną. A teraz! O Boże! Co ciebie 
czeka? Może tortury, pręgierz, stos!

— Nie matko! Ucieknę do miejsca, w któ­
rem wiara jest swobodną.

— To i tak cię stracę! O Boże izraela, 
zamsta twoja dosięgła mnie nareszcie! I upa­
dła na sofę, zanosząc się od płaczu, zdenerwo­
wana w najwyższym stopniu. On stał przy 
niej, bezradny, rozstrojony, nie wiedząc, jak 
ją uspokoić.

— W jaki się to stało sposób? — spytała 
wśród płaczu.

będzie wolał przecież jego jako niecennikowego, 
niż zorganizowanego towarzysza.

W  dyskusyi zabierali głos tow. Kaczm arski z 
Tarnow a, Hudec i Kubanek. Tow. Hudec przed­
staw ia cyfrowo, że przeważna większość tych, co 
się do biura organizacyi zwracali, dostawali za 
jego pośrednictwem pracę. Poczem przyjęto je ­
dnogłośnie następującą rezolucyę tow. Schiffa:

„Towarzysze, zgromadzeni na I. zjeździe pro- 
wincyonalnym' oświadczają, iż w myśl uchwał 
zjazdu lwowskiego, a zgodnie z regulaminem 
biura stręczenia pracy (§ 4 al. 2) chcąc uzy­
skać kondycyę w obrębie stowarzyszenia, zobo­
wiązują się po wystąpieniu z kondycyi zgłaszać 
się do funkcyonaryusza biura stręczenia pracy".

Do punktu: P rasa  zawodowa, przemawiał tow. 
H u d e c .  Przedstaw iw szy zebranym jak ą  potęgą 
w naszej walce je st prasa zawodowa i wogóle 
prasa robotnicza, wzywa towarzyszów, aby po­
pierali pismo zawodowe „Ognisko" i zasilali je 
częstemi korespondencyami. Następnie omawia 
znaczenie „Naprzodu" dla ruchu zawodowego, 
a w szczególności drukarskiego i wzywa gorąco 
zebranych, by jedyne to pismo w Galicyi, które 
bezwzględnie i nieubłaganie smaga wszelki w y­
zysk i łajdactw a i je s t jedynym pośród skorum­
powanej prasy prawdziwym rzecznikiem proleta­
ryatu , popierać m ateryalnie i moralnie. (Oklaski). 
Mówca postawił następującą rezolucyę:

Zjazd obecny uchwala:
1) Obowiązkiem każdego z towarzyszów jest 

ciągłe i stałe informowanie pisma zawodowego 
„Ognisko" o wszystkich szczegółach życia orga­
nizacyjnego w poszczególnych miejscowościach;

2) Obowiązkiem je st wszystkich towarzyszów 
popieranie, prenumerowanie i zyskiwanie abonen­
tów dla jedynego robotniczego pisma codziennego 
polskiego „Naprzodu".

Rezolucyę tę  jednogłośnie przyjęto.
Następnie zabrał głos tow. M i s i o ł e k  do osta­

tniego punktu: „Udział drukarzy w robotniczym 
ruchu ogólno-zawodowym".

Mówca przypomina, że najkorzystniejszy cen­
nik normalny je st chwiejny i najlepsza organi­
zacya zawodowa nic nie pomoże, jeżeli cennik 
ten  nie stanie się ustaw ą obowiązującą nas i 
pryncypałów. U stawą zaś stać się może wsku­
tek  naporu robotników na te  czynniki, które u- 
stawy stw arzają, na parlam ent i rząd. Na to je ­
dnak są drukarze za słabi, są jedynie garstką w 
masie robotników. Chcąc więc zdobycze, bądź co 
bądź ogromne i dumą zasłużoną nas napawające, 
utrzym ać nadal w mocy, musimy połączyć się z 
rzeszą bardziej od nas wyzyskiwanych robotni­
ków innych zawodów, być ich nauczycielami, o r­
ganizować ich, względnie tam, gdzie już organi- 
zacye robotnicze istn ieją, współdziałać z nimi. 
Miejsce prowincyonalnych drukarzy-towarzyszów 
jest nie w „Gwiazdach", „Sokołach" i t. p., 
gdzie odgrywają po największej części rolę nie 
bardzo godną robotników, lecz w stowarzysze­
niach robotniczych, które walczą o polepszenie 
bytu.

Podnosi wreszcie referent, że np. w Morawach, 
mniejszych znacznie, niż Galicya, je s t więcej 
drukarń i drukarzy, bo tam je st większe zapo­
trzebowanie, gdyż ludność robotnicza nie jest tak  
ciemna jak  u nas. Trzeba i u nas przez pole­
pszenie warunków pracy starać się o podniesie­
nie zapotrzebowania książek i gazet, wówczas i 
zawodowi drukarskiem u lepsza przyszłość się h- 
śmiechnie. W ezwaniem, by na następny zjazd 
przybyli koledzy z prowincyi z obfitem sprawo­
zdaniem z działania swego w ruchu ogólno-robo- 
tniczym kończy refergnt wśród długo trw ałych 
oklasków swe przemówienie.

W  dyskusyi podnosi tow. S c h i f f ,  aby dru­
karze to bratanie się z robotnikami i robotnica­
mi rozpoczęli w własnych drukarniach, aby się

Opowiedział jej krótko o wątpliwościach, 
które go dręczyły, o epizodzie z lekarzem i 
o tem, że ostatecznie doszedł do przekona­
nia, iż stary testament uważać należy za 
jedyny i prawdziwy przewodnik w życiu.

— Lecz po cóż uciekać? — spytała, uspo­
koiwszy się nieco. — Możemy powrócić do 
judaizmu i w tym kraju bez obawy. Już ja 
dobrze wiem, w jaki sposób trzeba się wziąć 
do tego, by usunąć podejrzenia. Wszak od 
dzieciństwa w tem się ćwiczyłam. Zmienimy 
stopniowo całą służbę, zatrzymując jedynie 
Pedra. Odtąd tylko czarne sługi trzymać będzie­
my. Czemu masz opuszczać ten piękny kraj, 
dom, przyjaciół, szanse wszelkie? Brat twój 
Yidal pójdzie za nami. On jeszcze młody, da 
się nagiąć!

— Matko, sprawiasz mi ból wielki! Co to 
wszystko znaczy wobec naszych obowiązków 
względem prawdy, względem rozumu, wzglę­
dem Boga! Chodzi o to, byśmy mieli prawo 
przyznawania się do naszych przekonań — 
publicznie i otwarcie!

— Mój drogi chłopcze, przebacz mi! — 
rzekła, przyciskając go do swych piersi. — 
Pójdziemy za tobą, założymy nowy dom w Am­
sterdamie!

— Nie, nie w twoich latach, matko! — po­
wiedział, gładząc jej włosy.

— Owszem! I ja też studyowałam stary 
testament. Gdzie ty pójdziesz, ja pójdę; twój 
kraj będzie moim krajem! — I śmiała się 
przez łzy, wypowiadając te sentencye.

Gabryel ucałował jej łzami zroszone po­
wieki. Zanim się rozstali o brzasku dnia, 
omówione zostały między nimi szczegółowe

sposoby dojścia do celu. Jak sprzedać real­
ność z możliwie najmniejszą stratą i bez 
zwrócenia uwagi, jak tajemnie przeprawić się 
do Holandyi i t. p. Najmniejsza nieostrożność 
mogłaby ich zgubić, więc postanowiono na 
razie nie powiedzieć nic Yidalowi, aż do czasu, 
gdy zajdzie konieczna potrzeba wtajemnicze­
nia go w plany familijne.

Kiedy nareszcie czas ten nadszedł i Ga­
bryel obeznał go ze sytuacją, biedny mło­
dzieniec zbładł ze strachu.

— Chcesz mnie wpędzić do piekła ? — za­
pytał, drżąc cały.

— Judaizm nie zna piekła — odpowiedział 
Gabryel. Wnet jednak pomyślawszy, że to 
niedostateczna pociecha dla wierzącego w ta­
kowe, dodał: — Wogóle piekła niema!

Vidal bardziej jeszcze był zalękniony.
— Ależ kościół twierdzi.... — zaczął.
— Kościół twierdzi, że piekło jest pod zie­

mią, ale ponieważ nasza ziemia jest okrągłą, 
więc żadnego „pod" niema — objaśniał dalej 
Gabryel. — Prócz tego kościół przyjmuje 
twierdzenie Arystotelesa, że niebo jest nie­
zmienne, stałe; ja zaś słyszałem od uczonego 
Dom Diego, że właśnie teraz odkryto nową 
gwiazdę. Tenże uczony opowiedział mi, że 
choć kościół potępia teoryę Kopernika, oka­
zuje się ona zupełnie prawdziwą. Niedawno 
temu młody Włoch Galileo-Galilei potwierdził 
ją w zupełności i zapomocą nowego instru­
mentu swego własnego pomysłu, który w cu­
downy sposób powiększa wszystkie ciała trzy­
dzieści dwa razy, odkrył na niebie nową 
gwiazdę, oraz dowiódł, że droga mleczna także 
jest tylko zbiorem drobnych gwiazd.

— Lecz co mnie obchodzi droga mleczna ? 
— płaczliwie zapytał młody Vidal, sam biały 
jak mleko.

Gabryel, który kochał swego brata, czuł 
się obrażonym nieco brakiem zaufania z jego 
strony, ale nie przestawał dalej wpływać na 
niego w tym samym duchu.

— Widzisz — rzekł — chodzi o to, że 
wszystkie te nowe odkrycia obalają nieomyl­
ność papieża i podają w wątpliwość samą 
wiarę chrześcijańską. Wiara ta jest wogóle 
mniej zgodną z rozumem, aniżeli żydowska 
i przedstawia jeszcze większe dla umysłu 
trudności.

— Jakie trudności ? Ja nie widzę żadnych— 
upierał się Yidal.

Ostatecznie jednak młody człowiek, mają­
cy bardzo słaby charakter, dał się przeko­
nać i zgodził się towarzyszyć rodzinie w do- 
browolnem wygnaniu.

Podczas tajemnych przygotowań do ucie­
czki Gabryel dla utrzymania pozorów musiał 
dalej sprawiać swój nawpół duchowny urząd 
i nadal brać udział we wszystkich obrząd­
kach religijnych. To go tak męczyło, że nie­
raz był blizkim przyznania się do obecnych 
swych przekonań i wolałby raczej przyjąć 
odpowiedzialność za nie, niż dalej udawać- 
Zapanował jednak nad sobą, nietyle ze wzglć' 
du na bezpieczeństwo własne i rodziny swo­
jej, jak z obawy przed upokorzeniem, na któ- 
reby się naraził wobec towarzyszów i znajo­
mych.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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^ a podstawie tych studyów opracowaną ma być 
^  swoim czasie nowa instrnkcya służbowa dla 
^ładz politycznych.

Czy jednakowoż w Galicyi reform a ta  będzie 
Należycie przeprowadzona, to je s t wielce wątpli- 
We®, skoro urzędnikiem, którego namiestnictwo 
^ow akie wysyła dla je j przestudyowania, ma 
Podobno być były starosta złoczowski Roder, 
którym niejednokrotnie mieliśmy sposobność za j­
mować się w „Naprzodzie".

Szkarlatyna w e Lwowie. Na plenarnem po­
jedzeniu  dnia 18 b. m. m agistrat lwowski zaj­
mował się spraw ą ochrony przed szkarlatyną. Na 
^niosek fizyka dra Legieżyńskiego, uchwalono 
budow ać barak i epidemiczne na Janowskiem, nad- 
to uchwalono wpisy do szkół wydziałowych ipo- 
8Politych odroczyć do 1 września.

Sumienny adm inistrator kahału bocheń­
skiego. Z B o c h n i  piszą nam: Ja k  już z da­
wniejszych notatek „Naprzodu" wiadomo, kahał 
bocheński znajduje się w fazie zupełnej anarchii 
1 mimo ciągłych urgensów ze strony obywateli, 
8tarosta zam iast zmusić do ukonstytuowania się 
kahału, oddał adm inistracyę jego niejakiem u p. 
^ O p n i k o w i ,  kupcowi w Bochni. P an  ten, chcąc 
Widocznie udowodnić, że dorósł do spełniania tak  
®2anownego urzędu i że go godnie Bprawować 
Petrafi, zaczął urzędowanie swoje od ściągania 
Podatku domestykalnego, folgując oczywiście zwo­
r n ik o m  swoim i pana starosty, a ściągając za 
to tem radykalniej od przeciwników. Do tych 
°8tatnich zdaje się musiała należeć, Bogu ducha 
Winna P e i g e n b a u m o w a  ze Sierosławia, kil- 
korgo dziećmi obarczona wdowa po wyrobniku 
%dowskim, który umarł, zaziębiwszy się przy 
sypaniu wału na W iśle. Na n ią to p. Żupnik 
Nałożył podatek w kwocie 12 K. B iedna wdowa 
'Gała się z prośbą do niejakiego p. Bribram a, 
a ten obiecał je j zainterweniować u p. Żupnika 
* Uwolnienie od podatku wyjednać. Interw encya 
Gdnak nie wiele pomogła. W e czwartek 12 b. m. 
Przyszła do sklepu Żupnika Feigenbaumowa, ku­
piła woreczek mąki, czy też kaszy i dała mu 
^0 K, żądając reszty. Któż jednak zdoła opisać 
Przerażenie biednej kobiety, gdy p. adm inistra­
tur oświadczył, że pieniędzy nie wyda, bo  j e  
P o b i e r a  n a  p o c z e t  p o d a t k u !  Lam ent i 
Płacz Feigenbaumowej zwabił do sklepu kilku 
obywateli i dopiero za wstawieniem się tychże, 
Wrócił jej p. Żupnik 6 K, zatrzym ując 6 K  na- 
flal. a  wspomnieć należy, że najniższy wymiar 
Podatku domestykalnego wynosi 4 K. Biedna 
Wdowa musiała zatem już teraz zapłacić więcej, 
Ptż niejeden zamożny kupiec, który jednak za to 
i«st przyjacielem lub przynajm niej zwolennikiem 
gorliwego pana adm inistratora. Czyn ten  Żupnika 
§odny napiętnow ania, jako bezprawie i brak 
‘Pdzkości wobec łez biednej wdowy, powinien 
^Wrócić staroście bocheńskiemu uwagę, w czyje 
Nce adm inistracyę kahału powierzył i przypo­
mnieć mu jego obowiązek postarania się o legał­
by reprezentacyę dla te j instytucyi.

Antysemicki delegat. W śród wsi, zalanych 
1 zniszczonych zupełnie tegorocznym wylewem 
^ is ły ,  znajduje się także wieś N ie  d a r y ,  w 
Powiecie bocheńskim. Jako delegat do oszacowa­
nia szkód i rozdzielania zapomóg wysłany zo- 
stał do Niedarów z ram ienia tutejszej rady po­
wiatowej p. Zygmunt R i i b e n b a u e r ,  właściciel 
óbr Kobylec koło Łapanowa. Między najbardziej 
utkniętymi powodzią znajdują się dwaj żydzi, 
racia Herzek i Salomon W a n d e r e r o w i e ,  obaj 

Wieśniacy, żyjący tylko z roli i niemający, prócz 
biej, żadnego innego dochodu. Antysemicki pan 
olegat uważał za stosowne przy likwidacyi szkód 

^pełn ie  ich pominąć i mimo przedstaw ienia p. 
c h r z a n o w s k i e g o ,  w łaściciela Niedar, oraz po­
świadczenia urzędu gminnego co do ubóstwa i 
Niszczenia klęską powodzi gospodarstw W ande- 
N w ,  p, Riibenbauer szkody ich nie oszacował 
. Zapomogi żadnej im nie udzielił. Gdy również 

Włościanie sąsiedzi za żydami tymi się wsta- 
Noli, odpowiedział p. Riibenbauer: „Gdy wam
^  tak  o tych żydów rozchodzi, to im oddajcie 

asze zapomogi".
Tak postępuje delegat rady powiatowej. Ale 

jO^naby na usprawiedliwienie przytoczyć przy- 
®Wie, „jaki pan, tak i kram ". Bocheńska rada 

j^Wiatowa, w skład k tórej wchodzą sami zban- 
, rUtowani hrabiowie i szlachcice, na uczciwego 
bogata rzeczywiście zdobyć się nie mogła. 

Nadużycia na poczcie. Od jednej z naszych 
onentek z Ł ę k  D o l n y c h ,  otrzymujemy za-Ni,

0cz-

Nd

®uie, że na poczcie w P i l z n i e  (galicyjskiem
W Wiście) giną regularnie pojedyncze numer a 
aprzodu“ i przesyłki druków, posyłane do niej

 ̂ Q opaską. Równocześnie przesyła nam ta  abo- 
^ b tk a  pocztówkę artystyczną, adresowaną do 
 ̂ na której jakiś drab na poczcie wybazgrał

jj.bhiaite dopiski, jak: „siu! siusiu!... Kocham Cię 
^ojsze... Srulko Szcziszkam Czę Izak... Czałuję 
i*6 Socyalnik od Naprzodu..." Bezczelność ta  
jN ly ty  jakiegoś, kradnącego broszurki i gazety 
^piszczącego cudzą własność, zasługuje na jak  
^ Surowsze ukaranie. Sądzimy, że no ta tka ta  

^ ta rc zy , aby zarząd pocztowy zrobił, co do nie- 
50 należy.
 ̂ Burza gradowa. Z Łosiów koło Ropy piszą 

v Okolicę naszą na przestrzeni kilkumilowej
fJtĵ *edziła dnia 15 bm. wieczorem taka straszna 

2a gradowa, jakiej mieszkańcy tu te jsi nie pa- 
Przez całe pół godziny siekł grad wiel- 

w c* daja  kurzego (zważyłem kilka kul grado- 
v  h, ważyły przeciętnie 5 dkgr.), niszcząc 

ystko, co tylko w polu się znajdowało. Ogrom 
py Szczęścia je s t wprost niepojęty. Dachy z pa- 

Przedziurawione, a gonty na dachach potrza­

skane. W szelkie szyby okien zwróconych na pół­
noc potłuczone. W ogóle widok na pola je s t s tra ­
szny i nie ma wprost słów do opisania nieszczę­
ścia i rozpaczy tutejszych okolicznych włościan. 
Szkody w ludziach i zwierzętach domowych szczę­
ściem niema.

Urzędowe sprostow anie. W skutek żądania
c. i k. komendy 1 korpusu w Krakowie z dnia 
14 sierpnia 1903 Nst. 4 8 3 /3  upraszam wślad 
§ 19 ustaw y prasowej odnośnie do artykułu z 
napisem: „Awantury żołnierskie w K rakow ie", 
wydrukowanego w nr. 205 czasopisma „Naprzód" 
z dnia 28 lipca 1903, o zamieszczenie w tam- 
tejszem czasopiśmie następującego, przez powyż­
szą komendę nadesłanego sprostowania: „Nie jest 
prawdą, jakoby w nocy z dnia 26 na 27 lipca 
b. r . z powodu przyprowadzenia przyaresztowa- 
nych żołnierzy na odwach, oficer c. i k. 56 pułku 
piechoty, jako komendant w arty oświadczył z po­
czątku, by wszyscy napadnięci przez feldwebla 
weszli do w nętrza i podali swe nazwiska, p ra­
wdą natom iast jest, że tenże oficer z licznych 
dobrowolnie zgłaszających się osób, kazał wpu­
ścić dwie osoby najbliżej się znajdujące, a to 
urzędnika kolejowego F ranciszka P a jąka  i p ra­
k tykanta handlowego K arola Burdę, osoby zaś 
później się zgłaszające zakazał wpuszczać, gdyż 
był już dokładnie poinformowany o całem zajściu 
przez wyż wymienionych dwóch świadków. Nie 
je st prawdą, że gdy kilku z panów wystąpiło na 
wezwanie oficera z tłumu, zamknięto im jak  na 
kpiny nagle bramę przed nosem, praw dą przeci­
wnie jest, że bram a odwachu zawsze jest za­
m knięta od 9 godziny wieczorem aż do rana  i 
dlatego po wpuszczeniu wyż podanych dwóch 
świadków musiała być bram a stosownie do istn ie­
jących przepisów natychm iast zam knięta. Nie jest 
wkońcu prawdą, że oficer wysłał patrol, celem 
rozpędzenia zebranych, że kilku żołnierzy wyle­
ciało ze strażnicy z najeżonymi bagnetam i i w rze­
szcząc: „m arsz cywile", poczęło poszturkiwać i 
roztrącać publiczność; prawdą natom iast jest, że 
patro l c. i k. 100 pułku piechoty, który wtedy 
przymaszerował na odwach, został przez komen­
danta odwachu ustawiony przed bramą, celem 
w strzym ania tłoczącej się publiczności i że jeden 
z żołnierzy zawołał „marsz cywile, co się na 
mnie pchacie", nie uważając wcale słowa „cy­
wile" za obrazę". Kraków, dnia 17 lipca 1903. 
C. k. radca sądu k raj. wyższ. i prokurator pań­
stwa: Doliński.

Proces o zaburzenia w  Zabrzu, które m ia­
ły miejsce podczas wyborów ściślejszych dnia 
25 czerwca, toczył się onegdaj przed izbą karną 
w Gliwicach. Z 14 oskarżonych górników P ola­
ków jednego skazano na 2 miesiące więzienia, 
13 u w o l n i o n o .

Świadczy to wymownie, iż z jednej strony 
owe „zaburzenia", będące jedynie protestem prze­
ciwko prowokacyom i brutalności policyi pruskiej, 
nie miały charakteru tak  gwałtownego, jak  to 
źródła hakatystyczne przedstawiały; powtóre — 
co jeszcze charakterystyczniejsze, iż polieya i 
władze śledcze prawie samych takich ludzi, k tó­
rym ż a d n e j  w i n y  u d o w o d n i ć  n i e  b y ł o  
m o ż n a  p o a r e s z t o w a ł y  i mimo ich niewin­
ności trzym ały w więzieniu śledczem. Je s t to 
czemś skandalicznem, by na 14 aresztow ań było 
13 bezpodstawnych!

Uwolnienie uwięzionych socya lisłów  chor­
wackich. Z Zagrzebia donoszą, iż aresztowani 
za czasów bana Khuena-Hederwarego pod zarzu­
tem udziału w zaburzeniach socyaliści: tow. dr 
Potocznjak, adwokat, oraz tow. Koracz, redaktor 
pisma socyalistycznego „Slobodna R jec", zostali 
po 4 miesiącach więzienia śledczego wypuszczeni 
na wolność. Aresztowanie ich zatem było tylko 
niegodną szykaną eks-bana i późniejszego eks- 
prezydenta węgierskiego.

Pogrzeb tow . W ładysława Lustgartena,
którego zwłoki przewieziono z T a tr  do Krakowa, 
odbył się we w torek po południu z dworca kolei. 
Za trum ną szli złamani żalem rodzice zmarłego, 
jego bracia i siostry, oraz kilkuset znajomych, 
przyjaciół i towarzyszów partyjnych, jakoteż 
liczny orszak publiczności. Na cmentarzu izraeli- 
ckim nad grobem przemówił imieniem młodzieży 
socyalistycznej tow. Grossmann, który poświęcił 
zmarłemu serdeczne wspomnienie.

W niemałym kłopocie znalazł się kuchmistrz 
naczelny W atykanu, gdy się skończyło konklawe. 
Nie mogąc wiedzieć, jak  prędko duch święty 
natchnie kolegium kardynalskie w sposób, spro­
wadzający przynajm niej 2/ s głosów na jednego 
kandydata, musiał on zaopatrzyć spiżarnie i pi­
wnice papieskie w mnóstwo jad ła i napojów i to 
najrozmaitszego gatunku, ponieważ każda emi- 
neneya przyzwyczajoną była łaskotać sobie pod­
niebienie innymi przysmakami.

W reszcie po paru „sfum atach", czyli puszczo­
nych z dymem zarodkach papieskich —  obwie­
szczono: Habemus papam, w chwili gdy kuch­
mistrzowi pozostawało wiele jeszcze prowiantu, 
a zwłaszcza napoczętych butelek. Znalazł się on 
w położeniu restau rato ra zamiejskiego, którego 
zawiedli majówkowicze, wyniósłszy się zawcześnie 
z jego lokalu na spacer. Nagromadzone jadło i 
napitek groziło zepsuciem. Kuchmistrz postano­
wił więc być szczodrobliwym i z resztek kardy­
nalskich wyprawił przyjęcie dla rzemieśników, 
którzy budowali celki na konklawe, dla dyżuru­
jących pompierów itd. Kłopoty jednak w pojedyn­
kę zazwyczaj nie chodzą. Fetowany ludek, dor­
wawszy się do flaszek tęgiego wina, którym  emi- 
neneye ducha swego krzepiły, rychło poczuł, jak  
mu się w głowie kołuje. Słowem, nim się bie­
siada skończyła, pijaną była cała kompania.

Mniejsza o tych, którzy mieszkali przy W a­
tykanie, ale co czynić z resztą, k tóra musiała 
iść na m iasto? Co to będzie, jeżeli jakiś niedo­
w iarek zobaczy wychodzących z bram w atykań­
skich ludzi, zataczających się jak  kule? Gotowa 
powstać wersy a, że obecnie w W atykanie bawią 
się tak, jak  za Grzegorza XVI, o którym Pa- 
sąuino twiedził, że zam iast kluczy piotrowych — 
piwniczne często piastował.

Zważywszy to wszystko, kuchm istrz do ciem­
nej nocy przetrzym ał najbardziej alkoholem po­
rażonych, a potem ty lną fu rtką ich wypuścił. 
Mimo tych ostrożności rzecz się nie dała utrzy­
mać w sekrecie.

W zwierzyńcu szonbruńskim pod W iedniem 
przebił we wtorek bizon rogami dozorcę, który 
wszedł do klatki dla zrobienia zwykłych porząd­
ków.

Gabryelski (Kraków) kupuje,- sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
Przesilenie na Węgrzech.

Wiedeń, 19 sierpnia. Cesarz odjechał dzisiaj 
po południu do Budapesztu.

Urodziny cesarsk ie w Chorwacyi.
Budapeszt, 19 sierpnia. Węgierskie biuro 

korespondencyjne donosi z Zagrzebia: W Za- 
presić na stacyi kolejowej wywieszono z oka- 
zyi urodzin cesarza chorągwie węgierskie 
obok chorwackich. Wśród ludności przyszło 
do starcia. Szczegółów na razie brak. Na 
miejscu obiega pogłoska, że kilka osób po­
niosło śmierć w natłoku.

Zagrzeb, 19 sierpnia. O wczorajszych zaj­
ściach w Zapresić donoszą: Tłum, złożony z 
blizko tysiąca osób, żądał usunięcia węgier­
skiej chorągwi. Skoro naczelnik odmówił te­
mu żądaniu, tłum zajął groźne stanowisko i 
obrzucił zawezwanych żandarmów kamienia­
mi, gdy ci chcieli plac oczyścić. Wachmistrz 
wezwał jeszcze dwa razy do rozejścia się, 
odpowiedziano na te wezwania kamieniami.

Wtedy żandarmi dali ognia; trzy osoby 
poniosły śmierć na miejscu, wiele osób jest 
rannych. Naczelnik stacyi wobec groźnej po­
zy cyi tłumu zażądał wojskowej pomocy z 
Zagrzebia. Dopiero, gdy przybyła 8 kompa­
nia 16 pułku piechoty, zdołano przywrócić 
porządek. ,

Zagrzeb, 19 sierpnia. W Zapresić poniosły 
dwie osoby śmierć na miejscu, jedna jest 
śmiertelnie ranna, 6 ciężko i 20 lekko.

Zagrzeb, 19 sierpnia. Także w Komzsina 
przyszło do zaburzem. Żandarmi po bezsku­
tecznych wezwaniach, gdy tłum zagroził im 
czynnie i obrzucił ich kamieniami, dali o- 
gnia, dwie osoby zabite, wiele rannych.

Zagrzeb, 19 sierpnia. Dzienniki przedstaw iają 
w następujący sposób wczorajsze zajścia w Za- 
presic: Z powodu urodzin cesarskich wywieszo­
no na dworcu chorągiew węgierską i chorwacką. 
Około 500 chłopów przybyło około godziny 10 
na dworzec i zażądało usunięcia chorągwi wę­
gierskiej. Gdy żądaniu temu odmówiono, chłopi 
chcieli przemocą chorągiew usunąć. Żandarm erya 
dała 11 strzałów; 2 chłopów zabitych, 1 śmier­
telnie, 6 ciężko, 20 lekko rannych. W ysłano 
kompanię piechoty. W ieczorem ponowiły się de- 
monstracye. Kaw alerya opróżniła place.

Relegacya studentów.
Buirapeszt, 19 sierpnia. Z powodu znanych 

zajść na uniwersytecie budapeszteńskim z 
okazyi niewywieszenia chorągwi żałobnej w 
dzień śmierci Ludwika Kossutha, zarządzono 
swego czasu śledztwo dyscyplinarne, które 
zostało obecnie ukończone. Na podstawie wy­
ników tego śledztwa wydał senat uniwersy­
tecki wyrok, relegujący 2 słuchaczy na dwa 
półrocza z uniwersytetu budapeszteńskiego. 
Jeden słuchacz otrzymał upomnienie. Co do 
2 słuchaczy wstrzymano na razie śledztwo, 
dopóki nie będzie ukończone śledztwo sądo- 
wo-karne, względnie policyjne, w jakiem się 
znajdują. Łącznie z tą sprawą wdrożono tak­
że śledztwo przeciw posłowi Lengyelowi o 
gwałt, jakiego się dopuścił przez pobicie po- 
licyanta.

Pow stanie w Macedonii.
Konstantynopol, 19 sierpnia. W czoraj rano 

wykoleił się pociąg, jadący z Salonik do Skoplii. 
Nie było żadnej ofiary. Ruch po krótkim  czasie 
napowrót podjęto. Przyczyna wypadku nieznana.

Oddziały powstańcze spaliły w wilajecie salo- 
nickim cztery tureckie i greckie wsi. Na stacyi 
kolejowej Zeleniki przyszło do wielkiego starcia 
między wojskiem tureckiem a oddziałem powstań­
ców. Z obu stron znaczne straty . Żołnierze po­
ciągu przewozowego, na który urządzono zamach 
dynamitowy, napadli na robotników kolejowych, 
obwiniając ich o współudział w zamachu i czte­
rech z nich zabili.

W edług ostatnich wiadomości, komitety dążą 
przedewszystkiem do rozgoryczenia ludności ma- 
hometańskiej za każdą cenę, chcąc ją  sprowoko­
wać do mordowania chrześcijan na wielką skalę. 
Przywódcy ruchu sądzą, że w ten sposób zmuszą 
Europę do interwencyi.

Skutkiem niepokoi, handel w w ilajetach jest 
bardzo utrudniony, jednakże ogólne usposobienie 
nie je s t rozpaczliwe. Oczekują z nieciepliwością 
poskromienia ruchu, które ma rzekomo nastąpić, 
skoro tylko wydany zostanie rozkaz energicznego 
i  bezwzględnego działania.

Belgrad, 19 sierpnia. W ojska tureckie do­
ta rły  aż do Jurna, t. j. do centrum ruchu albań­
skiego. Ujęto 200 powstańców i odstawiono do 
P rizren tu .

Konstantynopol, 19 sierpnia. Rosyjski okręt 
przybędzie do Salonik, celem zabrania zwłok 
konsula Rostkowskiego. P rzy  przewiezieniu zwłok 
zachowany będzie tak i sam ceremoniał, jak  przy 
przewiezieniu zwłok konsula Szczerbiny.

Konstantynopol, 19 sierpnia. W III kor­
pusie w Salonikach skoncentrowano 100.000 
wojska, jest to dostateczna liczba do stłumie­
nia ruchu przy sprężystem prowadzeniu akcyi.

Koło Kruszewa zniesiono oddział powstań­
czy, złożony ze 100 ludzi. Pozostałych przy 
życiu uwięziono.

W okręgu Florina przyszło do starć po­
między wojskiem a powstańcami. Powstańcy 
zniszczyli miejscowość bombami dynamito- 
wemi.

Proces Humbertów.
Paryż, 19 sierpnia. Po przesłuchaniu jeszcze 

jednego świadka, którego zeznania były zresztą 
bez znaczenia, rozpoczął wczoraj przemawiać ge­
neralny prokurator Blondel. W ywodzi on, że o- 
skarżeni dopuścili się fałszerstwa.

T eresa Humbert podczas całej przemowy pro­
kuratora siedziała z wzrokiem utwionym przed 
siebie i kiedy niekiedy przeryw ała jego wywo­
dy. R eszta oskarżonych ma wygląd zdenerwowa­
ny. Roman Daurignac dostał wybuchu krw i no­
sem.

Prokurator, skreśliwszy całą aferę, twierdzi, 
że nie było ani milionów, ani Crawfordów. W szy­
stko jest romansem, wymyślonem przez Teresę 
Humbertową. Jeżeli zaś od 17 la t mogły być w 
te j aferze prowadzone procesy, to powodu nale­
ży szukać w fałszywych tostam entach Humber­
tów, we fikcyjnych transakcyach, oraz w fałszar- 
stwach ren t, którem i operowali Humbertowie. Sąd 
nie mógł pierwej wkroczyć, zanim wniesiono skar­
gę. Humbertowie dopuścili się fałszerstw a, po­
nieważ tak  testam enty, jakoteż spadek polegał 
na fałszerstwie. Rozprawa wykazała, zdaniem 
prokuratora, że Humbertowie popełnili także li­
czne oszustwa. F ryderyk H um bert brał udział 
we wszystkich tych fałszerstwach. P rokurator są­
dzi, że Teresa i F ryderyk Hum bert fałszywymi 
aktam i zdołali wprowadzić w błąd Gustawa Hum­
berta.

P rokurator omawiał następnie środki, jakiem i 
rzekomo posługiwali się oskarżeni, celem bałamu­
cenia notaryuszy i adwokatów. W reszcie tw ierdzi 
ponownie, że 60 czy też 100 milionów n ik t n i­
gdy nie widział.

Paryż, 19 sierpnia. Pewien dziennik, jak 
wiadomo, podał, że miliony Humbertów po­
chodzą od rodziny b. dep. Lebaudy’ego. Obe­
cny deputowany z Seine et Oise, Lebaudy, 
zamierza wnieść skargę przeciw owemu 
dziennikowi, żądając odszkodowania 50.000 
franków.

Paryż, 19 sierpnia. N a dzisiejszej rozprawie 
przeciw Humbertom przemawia w dalszym ciągu 
prokurator Blondel.

Rosya na dalekim wschodzie.
Petersburg, 19 sierpnia. Donoszą z P ortu  

A rthura, że przed kilku dniami banda Chungu- 
zów koło stacyi Mandżurya zajęła pieczarę, w 
której przechowywano dynam it i proch. Kozacy 
schwytali około 20 Chunguzów, którzy chcieli 
wysadzić w powietrze ową pieczarę, reszta  Chun­
guzów uciekła.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Z arżąd Związku w Krakowie wzywa wszystkie za­

rządy stowarzyszeń robotniczych na posiedzenie, 
które się odbędzie w lokalu Związku, Mały Rynek 6, 
we czwartek 20 b. m. o godz. 8 wieczorem, celem 
wzięcia udziału w komitecie festynowym.
L wów. Związek metalowców zawiadamia, że w wła­

snym lokalu Związku, ul. Dominikańska 9, odby­
wać się będą co c z w a r t  e k  ' regularnie pogadanki 
naukowe. Pierwsza pogadanka odbędzie się w czwar­
tek  21 b. m.
J arosław. Staraniem „ F i l i i  Z w i ą z k u  r o b o t n i ­

k ó w  s z e w s k i c h "  odbędzie się w niedzielę 23 
b. m. wielki festyn ludowy z nader urozmaiconym 
programem. Podczas festynu przygrywać będzie mu­
zyka kolejowa z Przemyśla. W stęp od osoby 20 h. 
Początek o godz. 3 po południu. W  razie niepogody 
odbędzie się festyn w następną niedzielę 30 b. m.

P rzemyśl. Baczność kolejarze! W e czw artek 20 b. m. 
odbędzie się w lokalu tow arzystw a „Muzyki ko­

lejowej" konstytuujące zgromadzenie kolejarzy, celem 
założenia grupy. Porządek obrad: 1. Wybór zarządu 
grupy. 2. Cele organizacyi zawodowej. Początek zgro­
madzenia punktualnie o godz. 7i/g wieczorem.
P rzemyśl. Baczność stolarze! W  niedzielę 23 b. m. 

odbędzie się w sali stowarzyszeń robotniczych, 
przy ul. Dobromilskiej 15, roczne zgromadzenie sto­
warzyszenia zawodowego. Na porządku obrad: 1. Spra­
wozdanie zarządu i wybór nowego zarządu. 2. Cele 
organizacyi zawodowej. Referent tow. W itold R e g e r .

NADESŁANE.
(Za ten aział redakcya nie odpowiada.)

I S iro lin
%

\k do nabycia w aptekach, po 4 kor. za receptą lekarską.
Przez najznakomitszych lekarzy zalecony przy: I 

c h o r o b a c h  p łu c n y c h , c h r o n ic z n .,  k a ta ra ch  I 
n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o ,  s z k r o fu ła c h , in - I 
f lu e n z y . Prawdziwy tylko w oryginaln. flakonach. I

D r J Ó Z E F  D R O B N ER
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie; ulica Poselska L. 18, II. pięlro.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Z a s tę p c a  w  s p raw ach  
patentow ych

Dyplom. Chemik (zaprzysiężony)

Dr.FritzFuchs

Inżynier
technik biurowy

Alfred „ 
Hamburger

W ie d e ń , V II., S ie b en s te rn g as s e  t.

Mydło Schichta
-K lu cz44„Jeleń44 M a r k e t

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek!

W szędzie  do nabycia!
P rzy  z a k u p n le  n a le ż y  u w a ż a ć  s z c z e g ó ln ie  n a  % 
to , b y  k a żd y  k a w a łe k  m y d ła  b y ł z a o p a tr z o n y  *>■' 
n a z w isk ie m  „ S ch ich t44 o r a z  je d n ą  z  p o w y ż s z y c h  

m a rek  o c h r o n n y c h . ass

N a j le p s z y m  ś r o d k ie m  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i
jest i będzie
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A M O K
proszek do czyszczenia metali
w s z ę d z i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 20  i 30  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 
B a c z n o ś ć  na markę chronną „Amor“

C A Ł K I E M  Z A D A R M O !
Tylko dla dowodu że „Panaxin“ jest 
jedynie i wyłącznie zadziwiaiaco dzia- 
łaiacłającym
środkiem

lie zadziwiająco 
przez lekarzy polecanym

do pielęgnowania skóry, na po­
cenie się nóg, rąk i ramion, na na-
f niotki, oraz przeciwko odmrażaniu i świę- 

owi ciała przysełamy na próbę puszkę 
l-kilową, wraz z opisem sposobu używania 
po nadesłaniu porta i kosztów opakowania.

P a n a x in
sprawia po krótkiem użyciu, że najbar­
dziej szorstkie ręce delikatnieją, po­
wołuje przyjemny chłód i utrzymuje su­
cho skórę, przeciwdziała osłabieniu i chroni 

przed udarem słonecznym.
1 puszka wraz z opisem sposobu używania 
kor. 1'—, 1 wielka puszka wraz z opisem 
sposobu używania kor. 1‘50 włącznie z ko­
sztami przysełki, za poprzedniem nadesła­
niem w znaczkach pocztowych lub przeka­

zem pocztowym.

General - Vereand - Depot „Pa n a x i n“ 
Wiedeń II, Cirkusgasse 33.

P iek a rn ia
w r a z  z  s k le p e m  i m ie s z k a n ie m

n a  p a r te r z e
od 25 la t istniejąca, ze zupełnem urzą­
dzeniem i wodociągem, je st do wynajęcia

p r z y  u l. S t a r o w iś ln e j  1. 2 9 .
Bliższe wiadomości u w łaściciela realności

Eksport do wszystkich państw 
enropejskich!

Egipskie tutki 

i bibułka 3
■to.cr
7?
.3

pod gwa- 
rancyą z 

bibułki „verge 
combustile"

"” Główny”'śkła<r^—
„Aida Lwów, ulica Pańska 10“

L O K A L
o obszernych trzech ubikacyach, 
nadający się do wyszynku, restau- 
racyi i t. p., położony w rynku, w 
Bochni, w miejscu bardzo ruchliwem 

natychmiast do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w dziale in­

seratowym „Naprzodu". 520

e e K A W A ee
Z D R O W IA
w yrabiana przez fachowych ludzi z naj­
pożywniejszych produktów  roślinnych, 
zastępuje w zupełności zwykłą kawę, 
zatem przewyższa wszelkie fab rykaty  nie­
mieckie, bo nie jest żadną domieszką, 
jak n. p. Kneipowska. Kilogram kosztuje 
tylko 70 ct. — W szędzie do nabycia.
WAŚNIEWSKI, ŁUCZKO i SP.

Fabryka „Kawy zdrowia“ w Podgórzu. 

% % % % % % % % % % % % %

FęSSBBOD

i Proszę zażądać
■ bezpłatnie z przesyłką pocztową 

mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów  

i dom eksportowy

BrOx Nr. 470
(Ozeehy). im

K icUSELLA i KARFEGO

=  N A JL E P SZ Y  :----------
środek do czyszczenia wszelkiego I 
lepszego obówia, żółtego i czarnego, I 
szczególnie polecenia godny dla I 
trzewików chevreux i lakierowych | 

WI E D E Ń Xl/I1.  419 I

STRASZNA KATASTROFA I
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 

fabryk zegarków w Szwajcaryi i  do szczętu ją  znisz­
czyła. W yratowano wielką ilość znakomitych i naj­
lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 
do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i maga­
zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firmą:

ALEKSANDER LAND AU
w  K r a k o w ie ,  S t r a d o m  I. 2

do natychm iastowej sprzedaży o 5 0 %  niżej 
c e n  fa b r y c z n y c h ,  np. R e m o n t o ir - R o s k o p f  Nr. 133 jak obok ilustrowany 
srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precezyj- 
nie uregulowanym przedtem 16 złr. o b e c n ie  złr. 7 .90. Remontoir srebrny  
kryty rządów, stemplow. 15 rub. złr. 6 -90, damski remont, sreb. złr. 5 7 5 ,
Roskopf nikiowy złr 3 7 5 ,  budziki po złr. i-20  itd. Pierścionki zaręczyn, złote
14-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. z a  b e z c e n .

Korzystajcie z tej niebywałej,dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY. Żądajcie cenniki polskie darmo.

Aleksander Landau, Stradom 1. 2.
zegarmistrz dyplonowany i zastępca fabryk genewskich. 

P iśm ienna 4 - le tn ia  g w a r a n c y a !  P iś m ie n n a  4 - le tn ia  g w a r a n c y a !

Nr. 133.

Cena tylko 7 złr. 90  ct.

Układacze pieców i kominków
zostaną natychm iast przyjęci za dobrą płacą i stałem zatrudnieniem 
a firmy K n a p p  & S im m e l,  W ie d e ń ,  I ., R e ic h s r a t h s t r a s s e  9<

E0000000000000000000000000
0

Es
Es
0

Es
E
E
E
E

0
E
0
0
0
E
E
0
0

MEl
0
0
E l
0
El

W łosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze­
bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek

„ G O L IA T H "
„ M A T A D O R "
„J U P IT E  R”albo

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Do nabycia 277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

E B B E I l ^ E i a E a ^ E I E I E l E I B E E E B B B B E B E

Co jest Landol? Landol jes t to nowo wynaleziony 
środek ochronny na podeszwy; 
które je robi nieprzemakalne®1 
i tak  wytrzymałemi, że one c® I 
najm niej t r z y  r a z y  d ł u ż e j  I 
t r w a j ą  niż zwykle. = = = = ^

IWielka oszczędność!1 flakon wystarcza na 6 par pode­
szew i  kosztuje tylko 30 ct. Próba 
za przysłaniem 40 ct. (także m arkam i poczt,) franko. — Odsprzedawający otrzymają 
wysoki rabat i niebywałą reklamę.     Zastępcy wszędzie poszukiwani. ^

L E O N  H O L I C Z E R ,  W I E D E Ń ,  I X /1 , H A H N G A S S E  12

P .T . C zy te ln ikó w
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„ N A P R Z O D U ' :

W ynalazek  nowy, dotąd niebywały
G u rta , (zwana Bruchgurte) jest najpraktyczniejszą ze wszystkich 
dotąd znanych. Osoby cierpiące na rupturę, uzyskają przez tę gurtę 
szczególną pomoc, zmniejsza się bowiem ruptura znacznie bez ża­
dnego bólu, gdyż w gurcie tej nie znajduje się nic żelaza. Cena sztuki ] 
10 kor. Nabyć można u Pinkasa Glasmanna, Kraków, Krakowska 37.
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Wyroby tkackie!
z najlepszego przędziwa jak naj­
staranniej  wykonane, jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser­
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far­
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
M ichała Mięsowicza

w  K o r c z y n ie  k o ło  K r o s n a .
— Proszę żądać cenniki i próbki towaru!

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „LEGRIFFON”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ! W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni W ładysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr.


